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				1. 

				–To wszystko przez ciebie! –grzmiała Klara, nie licząc się zesłowami. –Gdyby nie ty, rodzice by żyli! –Zaniosła się płaczem. –Jesteś zła, jesteś potworem! Dobrze się teraz czujesz? 

				–Uspokój się.

				Mijał właśnie miesiąc odtragicznej śmierci rodziców nakrajowej „dziesiątce” zBrodnicy doWarszawy, aja powoli wpadałam wrutynę wuśmierzaniu bólu Klary po stracie najbliższych nam osób. Ona raz po raz przechodziła, zawsze te same, fazy rozpaczy, począwszy odoskarżania mnie oich śmierć, poprzez wybuchy nieutulonego żalu zpowodu pustki, wjakiej się znalazła, naniespokojnym śnie namoich kolanach skończywszy. Nie starałam się już nawet tłumaczyć, dlaczego nie bywałam zbyt częstym gościem wrodzinnym domu wZbicznie, który opuściłam, podejmując studia wWarszawie. Klara nie dawała mi szans nausprawiedliwienie –jej zdaniem –mojego kompletnego egoizmu zpowodu urządzenia sobie życia wstolicy iprowadzenia dobrze prosperującej firmy. Nie akceptowała moich facetów, których nie było aż tylu, ilu sobie wyobrażała, nie tolerowała moich koleżanek ikolegów, wjej oczach pewnie tak samo głupich inastawionych nakarierę jak ja, dużo starsza siostra. Wobliczu tragedii, wktórej, jak zapisano wpolicyjnym raporcie, „nastąpiło zderzenie czołowe dwóch samochodów osobowych, spowodowane nieprawidłowym manewrem wyprzedzania przez samochód osobowy (peugeot) jadący odstrony Warszawy, wwyniku czego zginęły trzy osoby”, wtym wstarej skodzie felicii nasi rodzice, moje relacje zKlarą stawały się coraz trudniejsze. 

				–Gdybyś bardziej interesowała się ich sprawami, nigdy by dotego nie doszło! –słyszałam po raz enty. –Gdyby mieli dociebie zaufanie, powiedzieliby ci! Moglibyście to zrobić razem inie musieliby jechać, żeby cię owszystkim poinformować! Sama byś donich przyjechała inie byłoby tego wypadku! 

				–Klarciu, proszę… –Nie wystarczało mi sił naperswazję. 

				Tym bardziej że imnie było ciężko, mimo że nie zawsze się znimi zgadzałam, czego Klara nie zapomni mi chyba nigdy. Ale przecież nie było aż tak źle. Nie byłam wyrodną córką, aoni zpewnością nie byli złymi rodzicami. Aże się kiedyś pogubiliśmy? Tylko dlaczego mama ztatą zapłacili zato tak wysoką cenę? Może to ja powinnam znaleźć się naich miejscu…?

				Odsunęłam głowę Klary napoduszkę. Westchnęła głęboko przez sen. Starłam zjej policzków łzy, nie mogąc powstrzymać swoich. Boże, dlaczego? Przecież wkońcu wszystko by się jakoś ułożyło.  

				–No cześć, Danusiu. –Rozmyślania przerwał mi telefon odprzyjaciółki. –Dobrze, jakoś tam się układa, Klara śpi. Jak zwykle to samo. Po prostu nie daje sobie rady, szuka winnych. Nie mów nic, ma rację, nie jestem… No wiesz, nie byłam córką idealną. Danka! Ja wiem, co chcesz powiedzieć, nieraz mi to klarowałaś. Po prostu potrzebuję trochę czasu, żeby wszystko przemyśleć i, jak by to powiedzieć, zbadać. Danka, ja muszę pojechać doZbiczna itrochę tam pobyć. Został mi miesiąc. Ten facet, który kupił dom odrodziców, dał im dwa miesiące nawyprowadzkę, atrzydzieści dni, które pozostały, zamierzam wykorzystać, rozumiesz? Tyle że nie mogę wziąć zesobą małej, ma szkołę. Wkońcu zarok matura. Gdybyś mogła nanią zerknąć? Może przeprowadzisz się doniej zKlaudią? Byłoby cudownie, nie wiem tylko, czy Klara się zgodzi. Pogadam znią, choć ostatnio jest nie dożycia. Dana, dzięki zachęci izato, że zajmiesz się firmą, chociaż powiem ci szczerze, że gówno mnie ostatnio obchodzi, jakie wyzwania zawodowe przyniesie mi kolejny dzień. Nie poznajesz mnie? Sama siebie nie poznaję. Przejdzie. Wiesz, wkońcu nie co dzień traci się oboje rodziców. Wiem, mam się wziąć wgarść, już się biorę. Pardon, Klara się rusza, pewnie zaraz się obudzi. Cześć Danusiu, dzięki. 

				–Mamuś! –Klarę wyrwało zletargu wspomnienie.  

				–To ja. –Przysiadłam nakanapie iprzytuliłam ją dosiebie. –Ciii… Wszystko będzie dobrze. Miałaś zły sen. –Kołysałam jak małą dziewczynkę. 

				–Śniła mi się mama. Siedziałam znią naganku, aona mówiła, że musimy posadzić bratki, bo już czas. –Klara się rozpłakała. – Myślisz, że naprawdę już czas?

				Nie miałam pomysłu, jak powstrzymać ten płacz. 

				–Napewno. Już czas nasadzenie bratków, siostrzyczko. –Udało mi się opanować. –Amoże zrobimy kolację? Masz ochotę nagrzanki?

				Naprawdę próbowałam. 

				–Wiedziałam, że tobie wgłowie tylko jedzenie! –Klara poderwała się zkanapy. –Może jeszcze zadzwoń dofirmy, co? Przecież dzisiaj nie byłaś wpracy, anapewno wydarzyło się coś ważnego. Stracisz jeszcze jakiegoś klienta albo coś! 

				–Klara! –zdenerwowałam się wkońcu. 

				–Co? 

				–Przestań wreszcie użalać się nad sobą!  

				–Bo co? Bo mi każesz?! 

				–Bo cię proszę. 

				–Możesz sobie prosić! Czy ty sobie wyobrażasz, że jeżeli rodzice sprzedali Zbiczno, aja nie mam już własnego domu imuszę mieszkać ztobą, będziesz mi mówiła, co mam robić? Nienawidzę cię! Nienawidzę!

				Wybiegła zpokoju. Aja zostałam skamieniała nakanapie, boleśnie ugodzona ostrymi słowami Klary, oficjalnie córki moich rodziców, atak naprawdę małej, niewinnej dziewczynki, którą urodziłam ponad siedemnaście lat temu ioddałam im nawychowanie. 

				Miała poznać prawdę zatrzy miesiące, kiedy osiągnie pełnoletność. Idowie się, ale wyłącznie ode mnie.

				Chwilowo wolałam nie myśleć, jak jej to przekażę.

			

		

	
		
			
				

				2.

				Wyruszyłam zKabat wczesnym poniedziałkowym rankiem, żeby uniknąć korków wDolinie Służewieckiej, tworzących się zniezmienną regularnością nadrodze śpieszących dopracy warszawiaków. Zracji niemal dwudziestoletniego zasiedzenia mogłam się już chyba donich zaliczać? Spełnił się sen dziewczyny zniewielkiego Zbiczna podBrodnicą. Zdeterminowana marzeniem ozamieszkaniu wstolicy, nie dałam się przekonać rodzicom dostudiowania wpobliskim Olsztynie. Wybrałam prawo naUniwersytecie Warszawskim.  

				–Córciu, wiesz, że nie mamy zbyt dużych dochodów –próbowali mnie przekonywać. –Wkońcu znauczycielskich pensji nie wystarczy nawiele. Warszawa jest droga. 

				–Będę pracowała, dorobię –szukałam rozwiązania. –Azresztą już postanowiłam. Jeżeli nawet się nie zgodzicie, to itak niczego nie zmieni. Tylko wWarszawie jest ipraca, ibiznes!

				Każda nasza rozmowa kończyła się tak samo. Wychodziłam wzburzona zpokoju. 

				–Teresko, daj spokój –słyszałam przez nawpół przymknięte drzwi argumenty ojca, który zazwyczaj stawał po mojej stronie. –Nie widzisz, że ona już podjęła decyzję? Przecież to nie koniec świata, niech idzie. Poradzimy sobie. 

				–Zawsze jej bronisz! –Mama mówiła podniesionym głosem, dzięki czemu dokładnie słyszałam każde słowo. –Anie wydaje ci się, że wtedy już zupełnie straci kontakt zKlarą? –wytaczała najcięższe działa. 

				–Naprawdę cię nie rozumiem, Tereso. –Ojciec zwracał się wten sposób domamy wstanie najwyższego wzburzenia. –Sama wybrałaś to rozwiązanie. Namówiłaś Julię iteraz nie odwracaj kota ogonem. 

				Dźwięk przesuwanego po podłodze krzesła oznaczał, że tato postanowił zakończyć rozmowę, wybierając się naspacer zSusłem. Nasz pies, nazwany tak zpowodu upodobania doczęstych drzemek, nadźwięk komendy „Chodź!” podrywał się nacztery łapy, gotów towarzyszyć panu, który nie wiadomo dlaczego znowu odczuwał potrzebę wyjścia nadwór iwłożenia doust białego patyczka zapalanego małym płomykiem. No cóż, sprawą psa nie jest rozumieć, awykonać, co Suseł opanował doperfekcji, oile komenda pochodziła odojca. Panie były personelem doinnych poruczeń, głównie związanych znapełnianiem miski iwyczesywaniem kleszczy zsierści. Oczywiście, nie licząc tej najmniejszej, która pojawiła się nieoczekiwanie kilka miesięcy temu, zresztą całkiem niepotrzebnie, bo odtej pory nie wolno mu było szczekać, kiedy miał ochotę, iwchodzić dodomu zbrudnymi łapami. Naszczęście odchwili jej przybycia pan zaczął często wychodzić nadwór ifundować pupilowi wycieczki po okolicy…

				

				Dwupasmówkę doPłońska pokonałam tak szybko, że niemal udało mi się przeoczyć zjazd naBydgoszcz. Jazda samochodem, zawsze tak przyjemna iodprężająca, po wypadku rodziców stała się zupełnie nowym doświadczeniem. Wjechałam na„dziesiątkę”… Jeszcze czterdzieści osiem kilometrów iminę miejsce, gdzie ten kretyn zpeugeota nie wyrobił się przy wyprzedzaniu przed wysepką iznalazł się napasie rodziców. Idiota, niech go szlag! Mimo że jechałam tędy już po raz trzeci, nie mogłam spokojnie myśleć. Bałwan, pieprzony przedstawiciel handlowy, miał gdzieś mandaty, byle szybciej dojechać izałatwić te swoje biznesy! Sprzedać, podpisać umowę, zdobyć kolejne zlecenie, wyrobić plan, aprzedtem nażreć się whotelu imoże zabalować. Było ci to potrzebne, dupku?! Ledwie powstrzymałam łzy. Zmarnowałeś dwoje niewinnych ludzi isiebie przy okazji też. Byle minąć ten punkt! Sięgnęłam po fajkę izezdziwieniem zauważyłam, że jadę bez muzyki. Zapomniałam, że autko jest moim domem, miejscem rozmyślań, amuzyka kuracją odprężającą. Papierosy leżały jak zwykle wzasięgu ręki, gotowe zadymić przestronne, wygodne wnętrze ukochanego nissana qashqai, nazwanego przeze mnie pieszczotliwie „facetem”. Przynajmniej zawsze miałam go podręką: utrzymanka zasto pięćdziesiąt tysięcy, bordowego, muskularnego gościa, który zawsze robi, co chcę. Szybki, elegancki, dynamiczny iwierny, czekał wgarażu, migał czerwonym oczkiem, kiedy doniego wsiadałam, gadał, pomagał mi cofać, parkować, dysponował radiem zewszystkimi stacjami świata, podgrzewał lubschładzał. Stanowiliśmy jedność, czego nie można było powiedzieć okolejnych miłościach mojego życia. 

				Minęłam czterdziesty ósmy kilometr odSiedlina. Zero śladu, jak gdyby nigdy nic się nie wydarzyło. Poboczem wolniutko posuwał się rozklekotany traktor, znaprzeciwka ciągnęła kolumna wojskowych pojazdów zpilotem. Wyprzedziła mnie firmowa corsa znadrukiem producenta lodów.

				Jedź, jedź! –pomyślałam mimo woli. Gdybym chciała, nie miałbyś zemną szans, szaraku. Jeszcze miesiąc temu pewnie byśmy się pościgali… Ateraz powodzenia. 

				Zpłytki zSade sączyły się ciepłe tony spokojnej muzyki. Aco tam! Zapaliłam kolejnego papierosa. Przystanęłam, podmalowałam usta, przygotowałam pudełko zmiętówkami, zerknęłam, czy komórka nie odnotowała jakiegoś połączenia. Nikt nie dzwonił. Przypomniałam sobie oKlarze izmiejsca wybrałam jej numer. 

				–Klarusiu, to ja. –Naszczęście odebrała. Nie byłam pewna, czy uczyni mi ten zaszczyt. –Co uciebie? 

				–Nic. 

				–Wstałaś już? –Nie traciłam nadziei narozmowę. 

				–Leżę włóżku. –Krótko iwęzłowato. 

				–Nie czas szykować się doszkoły? –Zerknęłam nazegarek. Była ósma trzydzieści. 

				–Idę najedenastą –usłyszałam znudzony ton. –Co się tak omnie martwisz? Jesteś moją mamusią?

				Udałam, że nie słyszę. Miałam ochotę krzyczeć. Agdybym była? Amoże jestem? Jeszcze nie teraz, uspokój się, dyscyplinowałam się wmyślach. Przetrwamy trudne chwile iprzyjdzie czas nawyjaśnienia. Zresztą tak zdecydowaliśmy podczas rodzinnej narady, gdy urodziłam małą. Że powiemy jej prawdę, gdy skończy osiemnaście lat. Teraz, zważywszy naokoliczności, byłam winna rodzicom dotrzymanie obietnicy. Tak przynajmniej myślałam dzisiaj. Muszę pomóc Klarze przetrwać tornado, nie dokładać rewelacji, nie jątrzyć. Apoza tym potwornie się bałam. Osiebie, onią. Onas. 

				–Klarusiu… 

				–Nie mów domnie „Klarusiu”! –Moja niemal dorosła córka zachowywała się jak zraniona jedenastolatka. 

				–Klara –poprawiłam się. –Zrozum, martwię się ociebie. No wiesz, że zostawiam cię natak długo… Naprawdę sobie poradzisz? Bo gdyby coś się działo… 

				–Wiem. Gdyby coś się działo, to mam dzwonić iprzyjedziesz. –Była, jak zwykle, zniecierpliwiona.  

				–No właśnie. 

				–Apieniądze są wszufladzie, ciotka Danka czuwa imam jeść, tak? 

				–Tak. 

				–No to cześć. 

				–Cześć.

				Zciężkim sercem dojechałam doSierpca. Jeszcze niecała godzina iBrodnica, apotem znajome ścieżki doZbiczna. Sprawdziłam, czy klucz dodomu rodziców leży naswoim miejscu wschowku. Miał doczepiony breloczek zwieżą Eiffla, który przywiozłam im zParyża (Boże, dlaczego ich nigdy tam nie zabrałam, chociaż byłam zTomkiem, Michałem, Kacprem, Borysem?), turystyczną pamiątkę zturystycznych straganów dla zagonionych, zachwyconych, chłonących pępek świata tłumów, wwolnej chwili pakujących dotorebek paryskie pamiątki dla mam, ojców, córek… Którzy mieli cieszyć się ich szczęściem, powodzeniem, tym, że dobrze układa im się wżyciu, że mogą jeździć doFrancji! Przecież wrócą, opowiedzą owszystkim, pokażą zdjęcia, przywiozą breloczek. Bardzo ładny breloczek itrwały. Który przetrwa wszystko. Nawet śmierć. 

				Zatrzymałam się. 

				–Dobrze się pani czuje?

				By dostrzec mężczyznę, który podszedł domnie nastacji benzynowej, musiałam wytrzeć oczy.  

				–Wszystko wporządku. –Próbowałam się ogarnąć. –Dziękuję. Napiję się kawy –tłumaczyłam się.  

				–Może napijemy się razem?

				Błysk wjego oku pozwalał spodziewać się klasycznego podrywu. Ale nie, mój panie, nie wtym momencie. Gdybym powiedziała ci oswoich problemach, zwiałbyś prędzej, niż się pojawiłeś. Rozumiem, widzisz całkiem fajną blondyneczkę przed czterdziestką, wyglądającą natrzydzieści dwa, wysiadającą znissana qashqai nówki. Niezbyt długa spódniczka, szpilki, markowa torebka (akurat natym się nie znasz), makijaż, mimo ciągle mokrych oczu, trwały, bo wykonany kosmetykami dobrej jakości. Cool babka, kto wie, może bizneswoman albo laska jakiegoś dzianego gościa? Może jakaś potrzebowska? Biznesmenki szukają młodszych, ty właśnie taki jesteś, adziani faceci przeważnie już wlatach, więc patrz wyżej. Warto spróbować. 

				–Przepraszam, dziękuję, nie. Śpieszę się. –Zakierownicą faceta poczułam się bezpiecznie. 

				Ajeszcze niedawno… Wkońcu nie był taki zły. Elegancki, grzeczny, chce pomóc. Może iwypiłabym znim kawę, dlaczego nie? Ale narazie koniec. Mam żałobę inie mam ochoty. 

				Już zaBrodnicą przypomniałam sobie, że powinnam zrobić zakupy. Lodówka urodziców napewno była pusta. Nie znajdę wniej ani skrawka maminego pasztetu, nie będzie pierogów, zrazów, szynki odKoniecznego. Może leżą wniej jeszcze zamrożone łupy zogródka? Przecież latem jeszcze żyli, powinni coś pomrozić. Truskawki! Wiem, zrobię sobie truskawki ześmietaną! Zapewne są. Ijeszcze bigos, odświąt, odtych, których znimi nie spędziłam, bo Borys przekonał mnie dowyjazdu naBali. Cholerny dupek! Nie odzywałam się doniego odkilku dni. Co on sobie wyobraża? Że będziemy zKlarą po śmierci rodziców relaksować się znim naFlorydzie? Niczego nie rozumie! Wystarczy mi żal po Indonezji iprzykrość zpowodu nieobecności przy świątecznym stole. Boże, nie radzę sobie! 

				–Czy to wszystko dla pani? –Kasjerka zsamoobsługowego, który namierzyłam nabrodnickim rynku, zawróciwszy zamiastem, spojrzała nazawartość koszyka. 

				–Tak. Ijeszcze paczka papierosów. –Sięgnęłam po kartę. 

				–Unas tylko gotówka. 

				–No tak… Gdzie jest najbliższy bankomat? –Zorientowałam się, że nie mam pieniędzy. 

				–Przy banku spółdzielczym. 

				–Agdzie to jest? 

				–Widzę, że pani nie stąd –pozwoliła sobie nauwagę kasjerka. –Julka…?

				Przyjrzałam się kobiecie dokładniej.  

				–Wieśka?! –Rozpoznałam twarz dobrej kumpeli ze szkoły. 

				–Przykro mi zpowodu twoich rodziców… Awogóle to super wyglądasz! –Kondolencje gładko przeszły wkonwersację. –Nadługo przyjechałaś? 

				–Natrochę. Spotkamy się? –Nie miałam pojęcia, skąd wzięło mi się to pytanie.  

				–Narazie leć dobankomatu, to parę metrów stąd, przy Kauflandzie, zaraz zarogiem. Pewnie, że się spotkamy! Będziesz wbelfrówce? To znaczy urodziców? –poprawiła się.

				Dobrze wiedziałam, że cała wieś tak właśnie nazywa nasz dom.  

				–Mam taki zamiar. Wpadniesz? 

				–Pewnie! Leć po kasę, mam kolejkę. 

				Po raz pierwszy odwielu lat poczułam się jak usiebie. Brodnicki rynek, stara znajoma, społemowski koszyczek nazakupy wsklepie podnowym szyldem „Polo Market”. Ito powietrze. 

				–Facet, zachwilę będziemy wdomu. Wtym, doktórego będziesz musiał dojechać polną drogą –zagadałam ipogłaskałam konsolę wkokpicie. –Jedziemy, mały. Jeszcze tylko dziesięć minut.
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